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P r z e d p ła ta  w y n o s i :

K Krakowie:

mifcBiecznie * kwartalnie *  z-lr.,
półrocznie O zł., roczni ! 19 zł.

óa olnoszenie do ilomu dolicza się I  i  cnt 
miesięcznie.

Na pruwincji I w eałe] monarchii 
Austro-WęgierskieJ:

miuoięcznie 1 złr. 3 5  cnt., 1 wanalnic 
■ złr. półrocznie 8  złu, rocznie >tt złr.

Kamer pojedyftezj 6 eat
wychodzi codziemue, a więc : w niedzdolę, o godz. £ rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz l i i i  centów za nastę­
pne po 5  centów. — Małe ogłoszeń a 
na pierwszej strome 3 0  centów taksa 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej stro­
nie U l  cnt. taksa i *  cni. od wyrazu. 
W rubryce „bladesłane* 3 0  centów od 

wiersza.

Adres dla teiegramów:
„JL  U R J M M "  —  K S A K Ó f T ,  

Błkonlrór .dokop mit zwraca.

1  A-DMianaTRjLOJA : -u.iio» .łiewikn, 2W3r. X . p i ę t r o .

Zabór pruski,
Poznań  4 lipca b. r.

(Ś w .) W  chw ili, k iedy z w ieży  ka te­
dry na W aw elu  rozbrzm iewał uroczysty 
głos dzwonu Zygm unta, któremu towa­
rzyszy ły  dzwony kilkudziesięciu innych 
kościołów  krakowskich, w ita jące zw łoki 
w ie lk iego W ieszcza , odbywała si< i w 
całej Po lsce pruskiej uroczystość M ick ie­
wiczowska. W  naszem m ieście wspaniały 
dziś przedstawiał w idok p iękny i obszer­
ny kościół fam y. W  środkow ej je g o  nawie 
wznosił sio katafalk wśród iarzącycb się 
świec, zieleni i świeżych kw iatów . Na 
trumnie złożono piękny wieniec z białe* 
mi wstęgam i, a tuż pod trumną widniał 
portret pastelowy w ieszcza, wykonany 
bardzo udatme przez m łodego a zdulneg0 
artystę tutejszego p. Szmyta. Deko a 
trumny zawieszono wspaniałe wieńce 
tutejszych towarzystw polskich. Po bokac 
katafalku zasiedli delegaci towar'5' 1 >
członkow ie kom itetu M i c k i e w i c z o w s k i e j ^

z prezesem hr Edwardem  ponińskim < 
czele i liczne grono pań. KościółI wyp

narodowemu W ieszczow i, nie można się 

d z iw ie , ale obia^ .t0Ł Pocieszający, że 
zatrudniani w sSskiffk, westfalskich i 
innych kopalniach i tabrykach prości ro­
botnicy 55 własnej in ic ja tyw y i bez po­
mnej intrlligeIf'’'J1, urządzają uroczyste 
obchody z powodu powrotu twórcy jp „ -  
na Tadeusza „na O jczyzny łono*. Do­
wód to , że księgi M ick iew icza ju ż rze- 
czywiście zdążyły^ pod strzechy i są ro- 
zu'm'aut:’ P0Dieważ rozproszeni po N  em  
ozecb rodacy nasi, to przeważnie sy­
nowie naszych włościan i robotników 
rolo)'eh* Cześć im za to, że poczuwszy 
się Polakami wśród obcych , nie w yp ie ­
rają się iwhj narodowości , lecz przy- 
nnją się io  niej głośno i z dumą.

#is s h z ::, :;łsasss;a

konika inśejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚGIELNE

cz,cte i liczne grono pan. jŁom-"— - - » , ' ,P ?’.8 dnia.; 7 lipca obchodzi Kościół
m ła po brzegi patrjotvczna pue !C/J i a 0 101 uroczystość śś. Apolonjunza mę

O goa; ii ity-10 odśpiewali- W ® | | *  * M * « i  i gd h er ji. 
madzone duchowieństwo w igHI3 z •
poczem ks. dr. Burzyński WS1 „  , ,-J
asysty odprawił usze ż a ł o ^  K  *
rze wykonali członkowie tu> J S w 
ła śpiewackiego polskie#0 P i w8? . 1" 
stem kierownictwom p. Jyr- Dem bińskie­
go bardzo pięknie w s p a n ia łą  m szę: De 

p ro ju n d is .
P o  nabożeństw.e składano w ieńce u 

stóp pomnika M ickiewicza, wystaw ionego 
wkrótce po śmierci ./leszcza w  ogrodzie, 
obok kodcioia św. Marcina i nazwanej 
od tegoż ulicy. Pon ieważ pomnik ju ż był 
znac-rio  uszkodzony, postarał się przeto 
dr. W icher iew icz, m ieszkający obok o- 
grodu, w którym  on stoi, o staranne od- 
nowienie tego ostatniego i o przyozdo­
bienie gro w  w ieńce, kw iaty i krepę ża ­
łobni}. A rtysta  rzeźbiarz p. W ł. Marein- 
kowsi i cuii obił do pomnika trzy a legory­
czne postacie, przedstawiając* nasze pul- 
skie rzeki, tj. Nienn n, W  słę i \, ^ cg .
Z lewej Btrony pomnika przedstawia bro- 
daty mężczyzna litewski N iem en, po pra­
w ej wyobraża silna dziew ica potężną W  >- 
słę, a na przedzie podaje nasza M ajtta, 
przedstawiająca doskonały typ " i® ,  
polanki w ieszczow i gałązkę lauru. W ień ­
ce złużone orzed pomnikiem utworzyły 
formalną stertę, a wśród składających je  
w idziałem  bardzo w idu  włościan.

W ieczorem  odbyła się uroczystość w 
w ielkiej sali Bazaru, przyozdobionej pod 
nadzorem i według planu p. M arcinkow­
skiego. W stęp był bezpłatny a program 
wieczoru bardzo urozmaicony.

Introdukcję -worzyht „R om anza" z o- 
pery W ład . , u leńsk iego: „ Konrad W a l­
lenrod", wykonana bardzo dobrze. N a ­
stąpił po niej w j borny w yk ład  o życiu 
i pismach nieśmiertelnego W ieszcza. W  
dalszym ciągu kolejno następowały śpiewy 
i deklam acje. W ygłoszono z należy tern 
przejęciem  k łka utworów nieśm iertelne­
go W ieszcza , a w program produkcyj
wokalnych wchodziły wyłącznie utwory 
polskich kompozytorów. N a  szczególną 
wzmiankę zasługuje „P ieśń  D udziarza", 
skomponowana do słów M ickiew icza przez 
Maszyńsk. ig o , oraz „Znaszli ten kraj*
i „T rze j b.uilrysi* M ick iew icza z m u zy­
ką Moniuszki. W ieczorem  oświetlono 
luimnik M ick iew icza i zam ieszkałe przez 
“ olaków domy.

. p row incji, o ile  do tej chwili m. 
domesionp; obchód M ickiew iczowski udał 
bij BWie nu   ̂ a urz^^zouo g 0 w bardzo 
w ie u miejsca<ą,; przeważnie staraniem 
Towarzys w Przem ysłowych i innych.

S i :2 d C .k lL ld | | b" Żeń8^ ^  0dCZy l -V,

licznym u d n a t e l H ;  k tó r L u ^ r o z d a ^ /  
m  bez^la n '  > o M ickiew iczu
i utwory wie&zMf- ^dJwspanialej wypadł 
obenód w Gnieźnie, ^ “ ^ ro c ła w iu  u- 
strowic, Toruniu, Dnołmme i OjÓ L L l..'.
W  Prusiech Zachodnich, nie mniej lak 
w W ielkopolsce i innych stronach, bytv 
obchody nawet po małych miasteczkach 
i po wioskach. Gdzie n 'e można b y ł0 
urządzić wieozoru pamiątkowego >_ tam 
przynajmniej odprawiano nabożeństwo, 
a w ieczorem  palili włościanie na w zgó­
rzach ognie na wzór ś w ię t o ja ń s k ic h .

Kolon je  polskie w Niemczech rown.ez 
pam iętały o uroczystości narodowej. Od 
Królewca, aż p0 Kolon ję, od Monacbjum, 
aż do I am burga, urządzano wszędzie, 
gdzie tylko choć garstka bawi Polaków ,

'onmtj w ieczork i, a tu i owdzie nawet.
w *eCt) ludowe z bogalyin pro- 

ar, i T  Qluzykalno-wokalnym, z odcz, -

k u  r/*i mę rm oddanie hołdu.

Kalendarz. Dziś śs. Apolonj U 8 z a  mę- 
czennika i Pu lherji; jutro św E lżb ijty , 
królowej.

K a le n d a r z  h istoryczn y. 7 lipca 1572 
roku : Śmierć Zygmunta Augusta. —  1807 
roku : Utworzenie księstwa W arszawskiego 
traktatem w T y lży .

Ingres Księcia Kardynała do Koś~iołs 
katedralnego na Wawelu odbył się wczo­
raj o godzinie 10 .ano z wielką uroczysto­
ścią, w pochodzie w zięły udział wszystnie 
bractwa kościelne z ohorągwiami w malo­
wniczych strojach a dalej kapłani wszyst 
kich klasztorów, księże świeccy, kapituła i 
niezliczone tłumy pobożnych. Po wejściu 
do kościoła odśpiewano „T e  Deum“ po­
czem Książę Kardynał odprawił mszę św. 
i udzielił zebranym błogosławieństwa Ksią­
żę Kardynał przybrany był po raz pier- 
wnzy w purpurę a w pochodzie szedł pod 
tmidachimem który nieśli obywateie miej

n. SHtr Ko"/0" '  W o l ic k i ,  hr. St. Tarnowski,

wczoraj dc“  T en ćzyn k l1 n“ yCh ° BÓ v  dj’ecłl,*ło 
na JE. Ludwika hr. y f ia J S I j* ?  ^  
dysława. '

W ieczorek M ick iew iczow ski odbyi
wczoraj w lokalu Stowarzyszenia m łodzieiy 
rękodzielniczej pod wezwaniem św. Józefa. 
Na wstępie wygłosił p. prof. Kozłowski z 
właściwą sobie wymową, zasto owaną do 
poziomu wykształcenia słuchaczów* odczyt
0 zasługach ni śmiertelnej pamięci W ie ­
szcza. Następnie odśpiewał podwójny kwar­
tet wybornie „Pieśń wieczorną* Moniuszki
1 „O  święty kraju nasz* Jareckiego. Po 
dobało się także powszechnie „T r io  na 2 
skrzypiec i fortepjan* Dancla, a p. F. ode­
brała zasłużone oklaski za wygłoszenie 
„Zgonu pułkownika* Mickiewicza. Mu- 
zyka p. Wereszczyńskiego, który wykonał 
na skrzypcach kilka ntworów, obędzie się 
ben pochwał, bo w mieście naszem wia 
domo [ostatecznie, jak wybornie włada 
smyczkiem. Ważną częśo programu tworzyło 
poprawuj wygłoszenie zbiorowe „R ady* z 
„Pa; r •deusza-*. Na zakończenie odśpie 
wat chór Towarzystwa gładko i z przeję­
ciem kilka pieśni

Zgroma lżenie delegatów Stowarzyszeń,
którzy przybyli do naszego grodu na uro- 
czystość Mickiewiczu wską, odbyło się wczo 
raj w lokaru „ Zgody “ , gdzie różni mowey 
podnosili potrzebę „solidarności narodowej*. 
Jeden z obecnych rękodzielników podniósł 
wśród ogólnych oklasków, ż6 tak on, jak 
jego bracia po zawodzie, urodzili się Fo 
lakami a dopr ro później zostali rękodziel­
nikami i dlatego obowiązani są interesa 
narodowości cenić ponad korzyści poszczę- 
góinych klas i zawodów.

Jeden z ziomków naszych w Ameryce 
zamieszkałych ■ wskazywał na konieczność 
ścisłej łączności koloaji polskich z krajem. 
W  oelu porozumienia się nad sposobami 
ustalenia tej łączności polecono stowarzy­
szeniu „Zgoda* zwołać w setną rocznicę 

°H8iyturji 3 maja zjazd delegatów stowa- 
f' B!5en polskich do Cieszyna a obecni zo- 

8̂ ’ hędą w swych kołach po- 
r»ń Zjttzdu * dołożą wszelkich sta-
z mówcó za^CWu* ‘ mu powodzenie. Jeden

stanow isku w o W ^ i  d - odI)orneS°
za g n ie źd z iły  sie na !°?dw “ bcych, które 

CZJ niaja sie do r o z b R ii  ' ZWmi 1 V ™ 7 
nrrudoi 'ej S *  w kraju  f a k ?  8° Iidarn° 8ci

W ykłady m iiwnrFvtackie 18
b m w którym to , zaBi6 w jokJa  cześć 
młodz.eży tuusc nasze miasto, udając sic 
na łono rodziny i natury.

Wycieczka do W ieliczki, 'u.ządzona w 
sobotę dnia 5 b. m. udała się znakomicie. 
Uczestniczyli w mej nietylko lic z i1 K ra 
kowianie, lecz i  zamiejscowi goście, przy­
był' na uroczystości Mickiewiczowskie, w 
pierwszym rzedzie vaś Kongresowiacy. 
Zwiedzanie salin przy dźwiękach orki istry 
wspaniałe fajerwerki oświetlenie kopalń 
ogni. mi bengaisaiemi wypełniło program 
tej wycieczki, której pt^ez cały oz-s sprzj 
iala pogoda.

Księża Zm artw ychw stańcy utrzymywać 
będę przy krakowskiem swojem Collegium 
pensjonat dla młodzieży szkól średnich. Ce­
ny nadzwyczaj przystępne, dobór sil porno 
cniczych i znana sumienność kierowników 
pozwalają spodziewać się, żo nowy pensjo­
nat zdobędzie w krótkim czasie pierwszo­
rzędne stanowisko. O pensjonacie tyn po ■ 
śamy w rótce dla wiadomości rodziców 
bliższe szczegóły

t  Z m a r li; Marja Magdalena Towiańska, 
zasnęła w Bogn w 15 wiośnie życia dnia 
6 lipca o godz. 5 rano, 1‘ogrzeb odbędzie 
się w dni i 8 o godz 5 po południa z do­
mu przy ulicy Krupniczej 1. 13, a nabo­
żeństwo żałobne u 0 0  Kapucynów w dniu 
10, t. j. we ctwartek o godz. 10 rano.

W Muzeum Narodowe.n  złożone zostały 
wczoraj wszystkie metalowe i srebrne w ień­
ce wraz z szarfami, które m iędzy wieloma 
innemi niosły różne deputacje w czasm ob­
chodu Mickiewiczowskiego. Reszta pięknych 
wieńców, których razem naliczono do ty 
siąca, ma być również przechowaną w Mu­
zeum Narcdowem.

Tow arzystw o  Strzeleckie podejmowało 
onegdaj lwowski ib kolegów swoich ucztą 
w hotelu Drezd ńskim, której ton serde­
czny bardzo miłe sprawił na uozestnittaoh 
wrażenie. Wczoraj odbyło się w To  warzy 
stwie iebranie członków, których pragnął 
ugościć n w y król kurkowy p. Dobrzański. 
Mieszczanie przybyli nader licznie. Po to ­
aście króla na cześć czł mków, spełnili ciż 
wzajem Je toast na pomyślność nowo obra­
nego ; króla, a p, St Tom kiew icz w wy- 
mownem przemówieniu podniósł doniosłość 
tegc faktu dla Tow arzystw a, że obywatel 
ziemski, będący zarazem mieszczaninem 
jest królem kurkowym i reprezentuje w ten 
sposób ideę zbratania obu stanów w Towa-

ków i Górali*, a na zakończenie odsłonię­
tym będzie obraz, przedstawiający poiuuik 
Adama Mickiewicza w otoczeniu ludu. W e 
wtorek ulubiony „M ikado*. W e  środę w e­
soły „Fariuelli*, »  we czwartek figlarna 
„Fatim ca*.

\7 ;

Rozmaitości.
ChlCSki dOWCip. W ysoko urodzeni Chiń- 

czy uważają za ubliżenie suszyć sobie gło 
wę nad rozmową. Idąo w odwiedziny, ks 
żdy z nich bierze ze sobą podręcznik roz­
maitych bons mota i dowcipnych odpowie­
dzi, a gdy chce zabłysną*' jakiemś trafnem 
spostrzeżeniem, przerzuca kartki drogocen 
nej książki i wybrawszy najodpowiedniej­
szy według siebie ustęp, wskazuje go pal 
cem swojemu interlokutorowi. Ten  ostatni 
odczytuje go z wielką powagą, następnie 
w swoim podręczniku znajduje stosowną od 
powiedź i podaje ją z głębokim ukłonem. 
Obaj nśmiechają się do sieoie uprzejmie i 
i po licznych komplementach prowadzą da­
lej rozmowę.

Pigułk: Brandta w  Wielu naszych dzien­
nikach znajdujemy krzyczące ogłoszenia, 
zachwalaiące cudowne szwajcarskie pigułki 
aptekarza Ryszarda Brandta, które m«ją 
leczyć wszelkie możliwe i niemożliwe cho­
roby. Opierając się ni jumitrnych bada­
niach mężów nauki, musimy przestrzedz 
naszą publiczność przed używaniem tych 
pignłek. Rada sanitarno w Saksonji zaka­
sała przywozu ich do kraju, gdyż przeko­
nała się, że skład ich chemiczny nie zga 
dza się nigdy ze składem - podanym przez 
Brandta, dołączonym do każdego pudełka 
i przez drugie doświadczenie stwierdziła, 
że pigułki te zamiast pomagać, przynoszą 
tylko szkodę organizmowi ludzkiemu, Obe­
cnie niektórzy lekarze niemieccy wykazują, 
że pigułki to staó się nawet mogą pr*,ą 
czyną śmierci. Dr. £L Cohn przekonał się, 
że po zażycia ich przez kobiety ciężarne 
nastemiwało zawsze poronienie. Inni 
lekarze stwierdzili, że osoby zażywające 
pigułki to przea czao dłuższy, zapadały na

Stracenie Pau icy n igdzie nie w yw oła ło  
w iększego wrażenia.

rzystwie, przez co może mu oddać niem ałe, niebezpieczne ohorohy. Należy przeto wy
usługi. Eastępnie p Miłaszewski przypo­
mniał zebranym, jak wielki zaśzozyj spot­
kał Kraków, gdy w jego murach przebywa 
Książę polski mianowany ooecnie K ardy­
nałem. W szyscy mieszkańcy bez różnicy 
stanów uznają doniosłą wagę obu tych no- 
minacyj t. j. i liążęcej i kardynalskiej i po- 

swA oliowiązek wyrazić radość
czytają

m l  takżen“ l Ł bU^ UA jaki Dam
Btwu. Wniesiuii Ą f e ś T  *  Bp° ,eczeli- 
JE. Księcia Kardynała.

strzegać się używania tych pigułek, a i a ż  
nigdy nie powinny ich zażywać koDiety 
ani dzieci.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dnia 6 lipca.

na pom yślność
Hotel Ho. i

Bielitz, K aźmira Balic
rfarlosse Neeber, adjunkt 

alicka, żona urzędnika z Odessy, 
J^lorectyna Skrzyńska, żona urzędnika z Odessy,

Toast ten przyjęli zebrani z wielkim za- fi ^Yilsdysław Stromczyński, inżynier z Dąbrowy Ra- 
- " I ' " ' " " ’  —1 -—  10 Bukowsk., ituden z Królostwa porskiego, Sa­pałem, a obaony na uczcie ks. Drohojow- 

ski zobowiązał się podać to ustnie do wia 
domosci księcia kardynała. Spełniono na­
stępnie zdrowie nowych marszałków kur­
kowych, a dalej Armółowic.za sen. jako 
weterana z r. 1831, prezet * J ow inece 
nasb Ilajdukiewicza, r. m Redyka, tudzież 
artysty malarza Tomkowicza, który do sali 
Towarzystwa darował portret olejny Ada 
ma Mickiewicza, własnego pendzla. W  dal­
szym ciągu uczczono wielu zasłużonych 
członków i dłuższą chwilę spędzono jeszcze 
na ożywionej pogawędce.

W salonach Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych zebrała się wczoraj wieczorem 
nader liozna i dobrana publiczność, aDy 
podziwiać nowość, uezwątpienia piękną dla 
Krakowa: elektryozne ośw ietlenie, które
rzucało wspaniały refleks na rozwieszone 
po ścian0ch obrazy, a nawet szerokim lu­
ki sm odbijało się na zewnątrz. Zebranej 
publicznośoi u rzygi ywała muzyka wojsko- 

pan R ygier wygłosił ku ogólne 
nemu zadowolenia kilka utworów Adama 
Mie.k owi cza

W ogrodzij Strzeleckim odbył się wozo- 
raj festyn na dochód „Harm onjiu Iwo w- 
skiej i.óra jąk wiadomo, n* własny koszt 
przybyła do Krakowa dla wzięcia udziału 
w uroczystości Mickiewiczowskiej Niestety 
publiczność kraaowska nie nminła tego na­
leżycie odwzajemnić, gdyż do ogrodi przy- 
była bardzo szczunła ilość osób. h a r ­
monia" lwowska, jak  widzimy, straciła sta 
nowczo na Krakowie.

Znany pyrotechnik p. Mącfrzykowski
zgromadził wczoraj wieczorem w parku 
krakowrkim bardzo li jzną publiczność 
aachwyoał ją wspaniałemi ogniami bengal­
skimi, z których zwłaszcza wodne i bitwa 
pod Olszynką gorące zysk-.ły uznanie.

Z teatru. Dziś w poniedziałek odbędzie 
się ostatnie uroczyste przedstawiani* na 
cześć wiokopomnei B'awy wieszcza Adama 
Mickiewicza, które sLłada się z sześciu o- 

j brązów z żywych osób, podług Grottgera 
I „L ituan ii*, z pierwszego aktu „Krakowia

m uel Dickstein,- profesor z Warszawy, Michał
Rozmysłów ski , p.-ofesor z Warszawy, Edward 
Marla Thm PP ob/ wat®1 z Królestwa pnls. iego,
Marja Chmurkowska, obywatelka z Warszawy, Wal 
cław Gorczyński, student z Warszawy Gustaw Ro- 
szkowski, profesor ze Lwowa, freustantantj S iw i­
cki, właściciel dóbr z Cieuiawy, Aleksandr- ftajcli- 
mau, redaktor „Echa* z Warszawy, Edward Chmit 
lewski, adwokat jirzysięgły z Kowna.

R E P E R T U A R

T E A T R U  l w o w s k i e g o

W KRAKOWIE.

ania 7 b. m .: Po raz
K ra ko w ia cy  i  G ó ra le ,

W  poniedziałek 
drugi L itu a n ia  i 
akt pierwszy.

Do obrazów L itu a n ii spraw1 ono urny 
ślnie nowe kostjnmy, dekoracje i wszelkie 
rekwizytu

Ostatnia poczta.
Do Politische Coresponaenz donoszą 

S o lji ze strony dobrze powiadom ionej, że 
wiadomość zam ieszczona w kilku dzien­
nikach, według której Zankowisci wydali 
p reT:lam teję , zapow iadającą zemstę za 
śmierć Pan .cy, jes t zupełnie zmyśleń*-. 
N ieprawdopodobna je s t chociażby przez 
to, że Pan ica n igdzie nie m iał saciętszyc 
n ieprzyjaciół, ja k  m iędzy i' an ko wis Dum , 

los Pan icy nigdzie mniej ^  . d L „ i „

*■ • «5$SSk PX e
t * t | . i " ah’jaaoby  w s k u te k  nier.dow olen .a , jak ie  

p , „ . f c  się w Bof/. Rusz.zukn i gcfe.e- 
in iz ie j o wykona fe  wyroku na Pam cy, 
za rzą d zo n o  w tych miastach st_n ob lęże-
i a .  Rząd bałgarsk nie ma na jm n iejsze­
go powodu do podobnych rozporządzeń.

Ostatni'! telegramy „Knrjera Polstiego"
W a rs za w a  6 bpet. Zabójca artyBtki 

Marji W isn o w sk ie j,. oficer B arten jew , o- 
truł się dziś w  areszcie śledczym .

C zeriliow ce 7 lipca. Rada miej­
ska tutejsza postanowiła .'zaprotesto­
wać przeciw rozporządzeiuu namie­
stnictwa zawezwania żandarmerji w 
czasie wvborów
> W iedeń  7 lipca. Wczorai odbyła 
się uroczysta intronizacja arcybisku­
pa Gruszy.

P re s zb u rg ' 7 lipca. P o lic ja  zarządaua 
obdukcję zw łok  hr, Kom orowskiego ; po­
nieważ krążą pogłoski, jakoby przyczyną 
jego  śm ierci m ia ły  być stosunki po lity ­
czne, zabrano wszystkie papiery należące 
do zm arłego. W  tycb an.aoh odbędą się 
dwa pojedvnki w  sp r»w ie  Kom orow sk ie­
go, m iędzy oficeran?1 a osobami cyw il- 
nemi.

Berlin 7 lipca W ostatnich cza­
sach liczni zagraniczni publicyści 
zwracali się do ks. Bismarcka, żą 
dając, aby im in te rv ie iv  udzielił. W 
odpowiedzi przecież otrzymał1 tylko 
lakoniczny drukowany formularz sta­
nowczo odmowny.

Sofja  7 lipca. Donoszą z Filipo- 
pola, że w pobliżu miasta powstały 
rozruchy. Jest rzeczą wątpliwą, jaki 
maja charakter; przypuszczają, że 
wywołali je zwoieunicy majora Pa- 
nięy.

Belgrad 7 lipca. Pogrzeb  zamordo­
wanego konsule M arinkovic 'a  odDył się 
nadzwyczaj wspaniale przy niezm iernym 
współudziale publiczności.

Belgrad 7 lipca. Seroski poseł 
Simicz udaje się dzisiaj do .Wiednia 
w celu zainicjowania akcji dyploma­
tycznej w sprawie zakazu dowozu 
trzody chlewnej.

Paryż 7 lipca, DeDesza z Ma 
drytu donosi, że nowy gabinet pod 
względem polityki zagranicznej trzy­
mać się będzie dotychczasowych tra- 
dycyj. Oanoves nie będzie się mię- 
szał w sprawy Europy i bęcizie się 
starał utrzymać przyjaźń ze wszy- 
stkiemi mocarstwami, z żadnem bliż­
szych nie zawierając związków.

M adryt 7 lipca. Nowe min ste- 
rjum ukonstytuowało się o godz. 4 
po południu i złożyło przysięgę kró­
lowej. Krążą pogłoski, że miejsca 
poselskie obsadzone będą jak nastę­
puje w Paryżu —  ks.ąże Nardao;
wLoudynie— Rarees; w Wiedniu__
Benouar; w Rzynne —  Coello.

W a le n c ja  7 lipca. W  samem m ieście 
dotąd nie ma żadnego w y padku cholery. 
W  okolicy natomiast naliczono ju ż sah 
dw adzieścia .1

S a lc b u rg  7 lipc*. W ed łu g  dotychoz-s 
znanycłi w y n iió w  w czota jszycb  wyborów 
do Sejmu z gmin w iejskich jeden tylko 
Antoni K reidenhuber należy do stronni­
ctwa niem iecko-konse^watywnego trakcji
L ienbaohera. Kreidenhuber wybraim zo­
stał w  m iejsce kle-ykalnego hr. K aro la  
Choryńskiego. , 1 „

Buenos Ayres 7 lT®a7  • pfzę- 
kłada nowe projekty n o ż y c z k i  w funtach

K i)l‘ rU* .iryn°Po1 7 ipea. Suł­
tan będzie dzi^j przyjmował ni&- 
mieckiego posH pana Radowitza, 
który niii wręczy , portret zmarłej 
cesarzowej Augusty, jako podatek 
cesarza niemteekiego. Do portretu 
dołączone jest pismo odręczne.

Bruksela 7 lipca. Izby zamie­
rzają w dniu 21 lipca z okazji ju­
bileuszu rządów króla Leopolda wrę- 
‘ V  1 mhż podarek narodowy w su- 
mi® 26 miljonów franków.

C nristia ilia  7 lipca. Cesarz nie­
miecki pożegnał się ,w sobotę a kró- 
em i  następcą Donu. Wpośrod o- 

znak gorących sympatyj ludnośc i 

statek odpłynął w dalszą p od ró ż .

■ooWo
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KUR JER POLSKI, dnia 7 Lipca 1890 r. Nr. 185.

JAK W ŻYCIU.
80) P O W IE Ś Ć

AJ.toerta Uolpit.
W o ln y  przekład 

HELENY z hr. Russockich WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg dalszy)

Starała uę zapewnić, że się nie m yli, 
zanim uwiadomi o wszystkiem  F lorencją. 
Nakon iec uniesiona wzruszeniem , w y ­
krzyknęła.

— Panienko droga ! to nie podpada 
w ą tp liw o śc i... Roland Salbert, i Roland 
Montfranchet, to jeden  i ten sam czło ­
w iek !

—  A le ż  to być nie m o że ! —  bąknęła

sierota, w najwyższym  stopniu pom iesza­
na. —  Tak  w ie lk ie  szczęście, nie m oże 
m i być p rzeznaczonem ! Ten , którego 
sercem wybrałam , m iałby być obrońcą 
m ojej matki P P rąd  m agnetyczny, pocią­
gający mnie ku niemu, byłby zatem  nie- 
tylko głosem  serca, a le instynktem bez­
w iednym  P...

—  B łagam  paniękę, daj się przeko­
nać 1... W szak  samo przeznaczenie, rzu­
ciło na twoją drogę jedynego  człow ieka, 
k tóry  może cię zrozum ieć, jak  chcesz 
być po jętą , k tóry cie ukocha, jak  ty  
pragniesz być kochaną I

—  A le ż  to n iepodobieństw em ! —  F lo ­
rencja powtórzyła.

—  Chcesz się panienka przekonać f 
Napisz do niego, żeby p rzyszed ł. . .

—  N e lly  !
—  T a k  być m usi! Zobaczę go, a choć­

by jak ie  w  mm zmiany lata przyn iosły, 
poznam go natychm iast, ty lko po głosie.

Jeżeli Roland Montfranchet, jes t Rolan- 
oem Salbert, pow iem  sobu, iż  rzeczyw i­
ście sDrawa panienki spraw iedliwa, i że 
B óg  cię sam natchnął tą myślą.

N ie  zastanowiła się nad tern, że choć 
B óg k ieru je zawsze sprawami i czyn­
nościami ludzi, to nie ty le , aby ustalić 
szczęścte ludzkiej istoty, ja k  nato, aby 
stało się zadość, nieubłaganej sprawie­
dliwości W szechm ocnego.

VIII.

Od wczoraj Roland nie w idzia ł panny 
Sidney. Godziny w lok ły  się smutno i le ­
niwo. N ag le , ogromna próżnia zroo iła  się 
w  życiu tego człow ieka, opanowanego 
namiętnością niepohamowaną. P ow ta rza ł 
sobie z bolesną go ryczą : .W ię c e j nie
zobaczę F lo ren o ji* . Nadarem nie p-zypo-

minał sobie słowa pocieszające A lic ji ,  u- 
w ierzyw szy >m nu. chw ilę, wyrzucał so­
bie teraz swoją łatwowierność, mianując 
ją  głupstwem poprostu. Siostra chciała 
tą ułudą uśpić je g o  rozpacz, starałs się 
zm niejszyć doniosłość odm owy panny S i­
dney, pokazując mu ją , jako  ofiarę, ja ­
kiegoś wym arzonego obowiązKu. Jaki mu 
się ten dzień wyda długim , skoro nie u- 
da się do P a s s y ; nie u ży je  na tem szczę­
ściu bez granic, słuchać je j  głosu i z nią 
rozm aw iać! Ha ! stało się ! stoczy walkę 
sam z sobą, pokona słabostkę niegodną 
m ężczyzny. Praca  jedyn ie  pozwala za­
pomnieć i uspakaja burze sercowe.

K ażdego  ranka, skoro się obudził, R o ­
land szedł do swojego gabinetu i tam 
wertował pilnie całą korespondencję. U - 
kładał listy metodycznie, odkładając na 
bok te, na które m iał sam odpowiedzieć, 
dodając krótk ie notatki, do tych, które 
m iał pow ierzyć swojemu sekretarzowi.

Zaczyna: właśnie codzienna robotę, gdy 
spostrzegł osobno na biurku złożony bi­
lecik. D rgnął nerwowo. Pism o F lo i mcji! 
C zyżby  A lic ja  m iała słuszność P R ozer­
wał kopertę i przeczytał. B ilec ik  kióciu- 
teńki. Zaledw ie cztery w iersze, cokol­
w iek drżącą ręką napisane, ale jak tre­
ścią w ym ow ne! F lorencja  prosiła go, że ­
by ją  raczy ł odw iedzić dziś p0 południu.

Żądała, żeby do niej wrócił? A lic j 
zatem  wszystko odgad ła ! Panna Sidne 
kocł-e g o !  Inaczej nie pisałaby do ni 
g o ;  by łaby  uważała sprawę między nji 
za ukończoną. Cóż mu chce pow iedzieć. 
C zyżby chciała usidlić go na nowo, aby 
go dalej dręczyć prótam . niewczesnemi p 
N iepodobna! F lorencja  zna energję R o- 
lanuj, w ie, że  jest namiętny i nieustra­
szony. W yznaw szy  je j  miłość, może ty l­
ko byw ać odtąd u niej jako narzeczony, 
albo zerwać z nią wszelk ie stosunki.

(D a lszy iąg nastąpi).

„Wojna Europejska11
spnzacyjna gra towarzyska 

po cenach znużoaych sprzedaje 

M A G A Z Y N

W. KR2ISZT0F0WICZA, ARAKÓW,
Linia A-B. 37 559(1- 4)

8  klasowy Zakład
wychow awczo -naukow y ż eń sk i

WŁ Serwatowskiei
w Krakowie, 66oV2 3) 

przy ul. Dolnych M łynów L . 3, pom ie­
szczony w obszernym  domu z ogrodem,

Zakłpd posiada prawo szkół publicznych

O O O O O O O O O O O O O O O K O O O C O O O O O O C

Ł L i p c z y  i s k i e g o
w  K r a k o w i . e ,  q

(1-3) przy ulicy Grodzkiej Nr. 3. 9
o flo o o o o o o o o o o o a x o o fio  jcn o o o o o o o o
z o c x x x x x x x  < x x x x x : x x x x x x x x x x x x x : \

O U K I E K t T I i i i  8

f : jjŁ W. PLĄSKMWSKI2G0
Sukiennice, 16-

P a r y s l t l O  kapelusze damskie, 
Parasolk i,

443(101-?) Gorsety,
P ióra ,
K w iaty.

I P e r f i a L M O - y  francuzkie i angielsk ie.

NADESZŁY
P a r y z l t i e  Letnie suknie pasowane.

O o o h o a  Pelerynki, żakiety 
-E>J.E i.st;r>o x i.a  Krawaty damskie, 

Kamizelki.

Wielki wybór. Ceny niskie.
Biuro komis.-informacyjne

W ł a a .  J  n w o r a ł c i e g o
w ^rakowie, ul. n>-odzka Nr. 30 poleca : 

Majątki w Galicji i Królestwie n. p. w Króle­
stwie blisko Kiakowa 2 mil.

900 m. ziemi i łąk I  kl., 150 m. lasu, śliczny 
majątek do sprzedania.

Wioska pod Krakowem Folwark 70 m. i 60 m. 
Kamienica piękna do sprzedania Lub zamiany 

na większy mują"„ek z dcpła;ą.
Potrzebny kapit'ł 6 000 złr. na hypotekę ka­

mienicy. —  Guwernerzy, rządcy i t. p, 560'4-4)

n a p r z e c iw  te a tr u
poleca codziennie świeże ToajT3 ls:i do kawy, różne dO- 
b o r o w e  c ia s t a  w  n a jle p s z y m  
gatU n R U  oraz C U ltry dleserOWe, wy­
różniające się wybornym smakiem i gustownym kształtem.

Wszelkiego rodzaju n a p o je  g o r ą c e  1  z i ­
m n e, lo d y , c łiło d n ilr i, i t. rt. L i-  
R ie r y  w y b o r n e  w  r ó ż n y c h  g a -  
tu n R a c łi  i R o n ia R i K u r a c y jn e .

W s z y s t k ie  o b s ta lu n K i u sK u -  
t e c z n ia  j a k  n a ja K u r a tn ie j i ido 
c e n a c łi  u m ia r k o w a n y c łi .  497(3?)

^ c x x x x x x x : o c < x r x D O c x x > - x x x x x x x x :  

KONCESJONOWANE BIURA
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

TT CZTLÓ W
szkół gimnazjalnych lub realnych przyjmuje się

n a  m ie s z k a n ie
ftraz z eałem utrzymaniem. Opieka męzka, — Le- 
kcyj tak w czaBie roku szkolnego, jak i wal "cyj 
u izielać moi., akademik tamże mieszkający Kra­
ków, plac Matejki, Nr. 6, parter. 518(5-6)

B IU R O  T E C H N I C Z N E
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza racbunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowycb 

i D-zeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

B I U R O  O G Ł O S Z E Ń
przyjmire wszelkie ogłoszenia na wewnąt z i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, informuje w żądaniu.

B I U R O  W Y N A J M U  M I E S Z K A Ń
pośredniczy w wy n aj mywaniu mieszkań, w mieście, na prowinc i, letnich i kąpielowych.

O g ł a s z a  d . O  w y n a j ę c i a  : (79-Y)

K. Z IE L IŃ S K I
142(29-52)

K r a k u  1
MECHANIK i OPTYK
R y n e k ,  l i n i a ,  A . - B ,  Z . .  3 9 .

g r o m o -

Pubea znaczny i ybór okularów, cwikierów, lornetek teatralnych i polowycli, barometrów, 
termometrów lekarskich, zwyczajnych, zarazem wszelkich wyrubów opty cznych z p ie r w s z o r z ę ­
dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych własnej o wyrobu.

Z a k ła d a  d z w o n k i  e le k t r y c z n e ,  t e le fo n y ,  M ik r o f o n y
z w o d y  i  t. d.

Dostarcza wszelkich okularów z kombinowanemiszkłami podług przepisów (recept) lekarskich
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie,

C e n y  To  © z  k o n l t u r e n o j i !  “T W
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JAN Mattus KORDECKI
w Krakowie, ul. św. Ann}, „Hotel Victoria“.
Premiowane na wystawach światowych w Londynie, Paryżu i Wiedniu

FORTEPIANY i PIANINA
z .abryk Bechsteina, 
BOdendorfera, Schweig- 
hofera (gł. reprezenta­
cja), productiv-Genos- 
senschaft „Lyra“ , Po­
kornego, Pr .skowetza, 
Werhella, Hofbaaera i 

wielu innych,

sprzedaję, zamieniam i 
wynajmuję po eaitań­

szych cenach.
Przy odpowiedniej gwa­

rancji
aaję każdemu na 
ra ty.

370(6-10)

JAN Mattus KORDECKI, nauczyciel muzyki.
Fortepian w osobnym gabinecie do przegrywania na godziny.
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Cieplica Jaszczurówka g
ATU T A T R A C H . O

o
,|uż Q

Parcele budowlane
różnych rozm iarów są tanio do nabycia 
w Dem bnikach, tuż za mostem żelaznym , 
15 minut drogi od środka miasta oddalone.

Bliższą w iadomość zasięgnąć można w 
Handlu Karola K noreka przy ulicy. św. 
Jana N r. ®  534(5-9)

zaraz :
3JpokoJe, przedpokój, kuchnia frontowi na I i  

piętrze z 2 wchodami, bardzo tanio do wyna­
jęcia ul Jebastjana lir. 4 

2 'Okoje z kuchnią "meblowane na I  piętrze na 
2 miesiące ul. Jagiellońska nr. U .

Stancja z dużym składem ul. Kanonna Nr. 15. 
pokoje, kuchnia na I  piętrze w oficynie, stan- 
cia duza w podworcu na parterze ul. Mikołaj­
ska Nr. 4.

Pokoi z meblami na l  piętrze ul. Pijarska Nr ..
Pokó] z meblami na 1 piętrze l i .  Pijarska Nr. 4.

Mieszkanie bardzo ładne, złożone z 3 pokoi, 
przedpokoju, kuchni na II piętrze ul. Długa 
Nr. 33., i

Pokój umeblowany na I I  piętrze ul. Sławkowska 
Nr. 20.

2 pokoje kawalerskie na I piętrze ul. Starowiślna 
Nr. i.

Pokój duży z kuchnią na I piętrzę ul. Kanonna 
Nr. 16.

2jpokoje i kuchnia na parterze z widokiem bar­
dzo ładnym, odpowiednie na letnie mieszkanie. 
Prąanik biały Nr. 37.

Znane kąpiele o stałej c ieo łocie  20° C, jedyne na polskiej ziem i, 
otwarte. Restaurację w hotelu objął dobrze renomowany p. Kosoiesz l  Za­
kopanego. Prócz  w ie lk ie j sali i obszernych lokalów  znajdują się w  hotelu 
i w  ozdobnych domach przy leg łych  25 wygodnie umeblowanych pokoi dla 
stałych gości.

ę  W  nowo wybudowanej w illi na pagórku jes t także osobna kuchnia.

O S p a c e ry  urządzone po przyległych  lasach ,  zajm ujące jask in ie  w Po­
bliżu, stanowią rozryw kę, a nowo wybudowana droga  -.bliżyła tak znacznie 

O  Zakopane, że oatąd Jaszczurówka, obok swych znanych  zdrow otnych  Zdlet 
O  przedstawia dla gości p rzy leg łe j stacji klim atycznej najprzyjem niejszy a w y ­

godny spacer.
Z a m ó w ien ia  p rzy jm u je  Zar7ad dóbr, poczta  Poronin. 523(2-3)

o o o o o o o o o o o o b n § o o o o o o o  o o o o o o e

(2-3)

z ukończoną IV  klasa gim nazjalną poszu­

kuje przez czas w akac ji lekc ji na w ieś.

Bliższa wiadomość: Styliński, ul. nad 
Rudawą, dom Richtera I. piętro.  _

m.im»
u częszcza jące  ua k u r s u  i d o  so in iua ?)  
z ra ,d ą  pom ieszczen ie  o d  1 w rzosu1 i
p. Heleny łe lsk ie i ul. K a im e lic k a  1. )

Tam że leitcje muzyki. 5->3(; 1

WARSZAWSKI ZAKŁAD

Artystyczno - Fotograficzn y
K. Błoniewskicgo.

Kraków, ul. Podwale Nr. 14.
Fotografu je każdego dnia od godz. 
8 -m ij rano do 6-tej w ieczorem  bez 
względu na pogodę, wo wszystkich 
formatach: od zw yk łych  w izytow ych  
do najwspanialszych portretów  z 
w szclk iem i artystycznem i w j maga- 

niami, sposobami najnowszemi

Ceny umiarkowane.
Po leca  fotografie znakom itych ludzi 
i artystów sceny naszej w  ich nie­

zrównanych kreacjach. 2—4
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S W O S Z O W I C E

KONSTANTY MILDNER
w Krakowie, Plac Matejki 6. (?-i)

poleca swój zawsi,e obficie i towarem doboro­
wym zaopatrzony Handel korzenny, skład herba 
ty chińsko-rosyjskiej, codziennie świeża kawa pa­
lona w różnych gatunkach, wielki skład mydła, 
mydełek toaletowych, świec stearynowych i łojo­
wych. &kład m iki i kaszy. Skład wszelkich ma- 
terjałów piśmiennych i przyborów szkolnych. Obok 
handlu korzenneeo osobny skład lamp, nafty kra 
jowej i amerykańskiej. Fraybory dlk Et*, wojsko­

wych, wazelina do karabinów. C. k. Trafika.

pod Krakowem .
ZAKŁAD KĄPIELOW O ■ LECZNICZY.

iedna z najsilniejszych wód siarczanych 
z przeważającą ilością soli sodowych i wapniowych.

Wskazanie : w gośćcu stawowym , m ięśniowym , dnie, zołzach, j i l e ,  owrzo- 
dzeniach i obrzękach zołzowych  i k iłow ych , w krzyw icy, nerwoDÓlach, po­
rażeniach, pozostałościach po ranach postrzałowych i ciętych, po złamaniach 
kości, W zesztywnieniach stawów, otyłośoi, w bardzo w ielu chorobach skór­
nych, jako też w  chorobach polegających  na utrudnionym odp ływ ie  i prze­
mianie krw i, w  chorobach kobiecych.

Kąpiele siarczane wodne i mułowe, leczen ie elektrycznością i mięsie- 
niem, wody m ineralne kra jow e i zagraniczne.

Lekarz zdrojowy I)r. Antoni Filiinowski.
Stacja kolei transwersalnej, 6 kilometrów od Krakowa, ooozta I telegraf w miejscu.

Kom unikacja pom iędzy Krakowem  a Swoszew .cam i odbyw a się 9 razj J
dziennie ko le ją , nadto 2 razy  omnitnkaffii t

Początek sezonu od 25 maja do końca września. ^
Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjasnien udziela »

440(15-20) Zarząd kąpielowi/ W Swoszowicach. U
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Mężczyzna 30-letni.
wykształcony, posiadający ję zyk  polski 
i niem iecki, poszukuje posady jako buch- 
chalter do interesu lub gospodarstwa. 
O ferty pod R. K. 29, posie restante 
Krakr-v 535(3 -3,

UCZNIÓW
na stancję przyjm uje Nauczyciel starszy 
szkół wydziałowych, zapewniając im  ro­
dzicielską opiekę i  pomoc naukową. Ró­
wnież na żądanie przygotowuje uczniów  
k l. IV  do szkuły rolniczej w Czernichc 
wie pod bardzo przystępnomi warunkam i.

Wiadomość w B urze „Kurjera Polskiego".

UCZEŃ
z ukończoną szóstą k lasą g im nazja lną,
mający zamiar oddać się zawodowi apte­
karskiemu, może znaleźć pomieszczenie.

B h ż s z a  wiiiduiność w  m ie s z k a n iu  przy 
u l icy  św . T o m a s z u  N r. 6, I I  p iętro  od 
frontu . (3-3)

Nakładem ksiQe>lllIń k. Bartoszewicza w Krakowie 
(Sukiennice 1% od strony wieży ratuszowej)

W y B z ły  osta tn ich  dn iach  nas tępu jące  d z i e łk a  i b r o s z u r y :

M I C K I E W I C Z  N A  W A W E L U
A lbum  artystyczno literack ie  ku pamięci złożen ia zw łok  W ieszcza w krypcie katedra!? ej.

Album oprócz illustracyj, zawiera okolicznościowe poezye, artyl -iły i aloryzmy Michała Bałt kiesj,
(lra Adama j»łcikowskiego, Maryi Konopnickiej, Antoniego Kłohukowskiego, prof Ed. KrzymusKiegu, 
Ludwika Kozłowskiego, Włodzimierza Lewickiego, Czesława 'ieniażka, prof. J. Kosiafinskiego, iieu- 
rvka Si-nkiewi' za, ks. prof. Eustachego Skrochowskiego, prot. Marjana Sokołowskiego, dra Augus a hoko- 
łówskiego, Kazimierza Tetmajera, Kornela Ujejskiego, prof. Komana Zawilińskiego, i hyrokt. Hu-

gona Zatheya
Prócz tegi Album zawiera urzrezynek do życiorysu Adama, mowę H. Carnota ojca jpjjjfdenta Rzecz- 
francuskiej, na cmentarzu t Alontmoreucy, list Wiktora Hugo, piwny z powodu okoliczności, 

opis szczegółowy krypty na Wawelu „Złote Myśli“ Mickiewicza i *• u.

Cena albumu 60 cnt.

Z Ł O T E  M Y Ś L I  A D A M A  M I C K I E W I C Z A
poprzedzone popularnie napisanym życiorysem Wieszcza przez prof. Czesława .eniążka. 

„Złotych myśli* zakupił ko.nitet, j agrzebowy 2.000 egzem. Rady zaś powiatowe i magie?!*1 - Pr 
„zło 8.000 egz. — jako najlepsze z popularnych wyaawmotw dla warstw szerszy

Cena egzemplarza 40 ct. — w wiekszej ilości z 50% a nawet 60 /0-

PRZEWODNIK PO KRAKOWIE 4
^Ilustrowany).

z dodaniem opisu okolic, informacyj i 600 dokładnych adresów instytucyj i osób zajmujący "li wybi­
tniejsze stanowiska.

Przewodnik wyszedł z druku 99 czerwca 1890 roku. Wszystkie iune przewo K‘?
dawnt a więc p r z e s ta r z a ło .

Żądać należy wyraźnie Przewodnika ułożonego przez K. Bartoszewic a.

f Cena egzemplarza 60 cnt., w oprawie w płótno angielskie 85 cni.

Pieśni polskie rzecie wydanie — zbiór pieśni narodowychn utworów ^ ^ ^ ' ^ “ y^co iilu iii bne- 
poetów polskich. -Jena 60 ct. W opowie w płótne a gi fiskie 1 złr na weuuie ze

gani! 1 złr. 60 cnt. .

Do ątarego ,okolenia piękny wiersz z pod zaboru kompletuom
Gruażlńskl St. Na ruinach, utwór poetyczny —  nieobjęty *e cenz

wydaniom utworów poety *̂ el? 1 tIlu ,
Bartels Artur. Piosnki i satyry. Dwa -e izyty aałdy

W f i iw M  I r tm  rtar «M r > y f  9r, -ksel Srtawtkl. Rrak Wł L m ity a i I 8pi«kl, tu i  i t n .  lu n  ■r-*r*knso.


